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Ten świat oszustwu jest winny:
gdy Coś jest całkiem Czymś Innym...





Dziewczynom zArfika

Część I  
  Czas zmian,  
  czyli miasto




Zderzenie iFabryka Kupy



Właśnie udało mi się zasnąć, co
było pewnym sukcesem, jak wszystko, czego człowiek pragnie, aco jest
trudno osiągalne. Czułam, że miło tracę kontrolę nad myślami 
iwnikam włagodny miękki świat...
– Cholera!!! – Zprzedpokoju dobiegł szaleńczy ryk,
który wmig wyłuskał mnie zróżowego kokonu snu. Zerwałam się 
złóżka, serce biło mi wopętańczym tempie. Pognałam przed siebie
na oślep iwpadłam na korytarz równo zrodzicami. Siwe włosy taty
były rozwiane jak zepsuta aureola, co wyglądało efektownie wświetle
latarki, którą mama wycelowała na chybił trafił. Ugodziła snopem
światła właśnie ojca.
– Nie po oczach – jęknął, pochylając się
nad biadolącym kłębowiskiem spiczastych itłustych kończyn. Jak
się okazało, te kończyny należały do moich dwóch babć: Szpuli 
iSzpili. Babcie były siostrami iod dzieciństwa tę grubiutką nazywano
Szpulą, atę kościstą – Szpilą. Teraz miały już ponad sto
osiemdziesiąt lat. To znaczy razem, bo osobno, to po dziewięćdziesiąt
kilka.
– Matko Boska, krew!!! – Mama złapała serwetkę
leżącą na stoliku ztelefonem iprzytknęła ją do nosa babci
Szpuli. Zbyt gwałtownie, niestety, bo babcia wydała okrzyk protestu
imachnęła płótnem, trafiając prosto woko taty.
– Mówiłem, nie po oczach! – jęknął, chwytając
babcię Szpilę pod pachy. Po chwili została ustawiona pionowo, jednak
nie był to trwały stan. 
– Kręci mi się wgłowie – obwieściła
słabo.
– Ato coś nowego – jadowicie wycedziła babcia
Szpula zza ręcznika frotté, który jej podałam, przemykając dyskretnie
do łazienki. – Zwykle to Romie kręci się wgłowie. 
Fakt. Zwykle to mnie się kręci. Jednak zabrzmiało to
jakoś niemiło, więc spojrzałam na babcię zlekką dezaprobatą. Ale
izzaciekawieniem. Wkońcu nie każdej nocy znajduje się na podłodze
własnego przedpokoju dwie dziewięćdziesięciolatki wnocnych
koszulach, krwawiące obficie imiotające przekleństwa.
– Aco wtym dziwnego?! – huknęła babcia Szpila,
siedząc wniewygodnej pozycji, zapewne zpowodu utraty równowagi. –
Zderzenie ze stukilogramową siostrą musi, po prostu musi przynieść
jakieś negatywne skutki! Prawda?!
– Aty rąbnęłaś mnie tą swoją spiczastą
brodą prosto wnos! Że też tobie chce się siku zawsze wtedy, kiedy
mnie!
– Onie! To właśnie ja nawet wnocy nie mogę się
spokojnie załatwić! – Ztymi słowami babcia Szpila znowu osunęła
się na podłogę, amama wystukała numer pogotowia ratunkowego. 
– Zrobi wszystko, byle tylko mnie nie słuchać –
dogryzła babcia Szpula zemdlonej siostrze, ale patrzyła na nią 
zniepokojem, wcale nie mniejszym niż mój.
– Tak! Zderzyły się wprzedpokoju! – piszczała
mama do słuchawki – No, zderzyły się! Tak, chyba wstrząs mózgu! 
Ikrwotok! – Podała adres iprzypadła do babci Szpili, aja poszłam
zmoczyć nowy ręcznik dla babci Szpuli, która robiła się coraz
bledsza.
– Szłam spokojnie do toalety – tłumaczyła mimo
ciężkiej sytuacji. – Cicho, nie wadząc nikomu, krok za krokiem...
Atu wpada na mnie rozjuszona...
– Aja sobie wracałam ztoalety! – ocknęła się
babcia Szpila. – Spokojnie sobie dreptałam, atu zciemności wyłania
się pędząca bomba itrzask wmoją głowę! 
Babcie kłóciły się zajadle aż do przybycia grupy
ratowników zpogotowia, ai wtedy nie przerwały sporu oto, która
szła, która wracała ikto na kogo wpadł. 
– Zabierzemy obie panie na obserwację – oświadczył
lekarz. – Trzeba prześwietlić głowy, założyć opatrunek, zrobić
badania...
– Aw życiu!!! – wrzasnęły zgodnie siostry,
patrząc teraz zupełnie przytomnie istając na baczność przed
pielęgniarzem zaopatrzonym wnosze. Właśnie zaczynał je rozkładać
zpomocą kolegi. – Nie pójdziemy do szpitala!
Babcie zzaskakującą siłą wypychały pielęgniarzy
za drzwi, mama ztatą krzyczeli, lekarz krzyczał, nie mogłam już
tego słuchać. Wdodatku obudziliśmy sąsiadów, co nie było dla nich
powodem do radości. Wystawiali zza drzwi skwaszone twarze, powodując
tylko nasilenie niepokoju inerwowych reakcji. 
Czułam się źle. Waliło mi serce izatykałam
sobie uszy. Mojego samopoczucia nie poprawił fakt, że mama
powiedziała:
– Roma, biegiem do łóżka! Nie przeszkadzaj! Dlaczego
stoisz jak kołek?! – Popchnęła mnie lekko, więc przesunęłam się
wgłąb mieszkania. Stałam tam istałam wmojej biało-granatowej
piżamie, amama gestykulowała nad moją głową. Po pewnym czasie kłąb
bliskich mi osób wtłoczył się do pokoju, anieznajomi zniknęli za
drzwiami. – Ata dalej stoi – usłyszałam, odetkawszy uszy. –
Ona wpędzi mnie do grobu.
– Przecież pomagałam, prawda? Wrodzinnej akcji
ratunkowej każda para rąk jest potrzebna. – Wróciłam już do jakiej
takiej równowagi.
– Dziecko, ile razy ci mówiłam, że najlepiej
pomagasz, nie przeszkadzając – mama wyrecytowała znienawidzoną
przeze mnie formułkę.
– Uważam, że nie masz racji. – Nie znosiłam, gdy
mówiła do mnie „dziecko”. Inie chodziło owiek, bo zapewne wiele
osób tak by sklasyfikowało dwunastoletnią dziewczynkę. Chodziło
opoczucie obcości. Mówiła omnie jak jakaś cudza matka 
odziecku, którego imienia nie zna. – Dzieci należy wdrażać do
codziennych prac iobowiązków. – Posłużyłam się jednym zwielu
sformułowań, które słyszałam od psychologów wtrakcie kolejnych
sesji terapeutycznych. Od lat posyłano mnie na różne terapie,
bo sprawiałam kłopoty, nie respektując norm inie spełniając
oczekiwań. Bardzo tego nie lubiłam, ale stopniowo zaczęłam się
przyzwyczajać. Oni wszyscy są podobni, ci psychologowie. Zadają
identyczne pytania ichcą mieć wyniki. Czyli doprowadzić do
psychicznego uzdrowienia rodziny. Wystarczyło mówić to, co pragnęli
usłyszeć, ijakoś można było dać sobie znimi radę. Tańczyli,
jak im zagrałam. Choć grałam niechętnie. Ale skoro już musiałam do
nich chodzić, to należało jakoś ich ujarzmić. Byle do osiemnastki,
wtedy moja noga nie postanie więcej za progiem gabinetu, przysięgłam
to sobie już wwieku sześciu lat. 
– Ty mi tutaj nie rzucaj haseł, których nie
rozumiesz. – Mama wskazała mi drzwi mojego pokoju. – Proszę spać,
bo będziesz narzekać od rana.
– Już nie krwawi! – Tata oglądał ręcznik zabrany
sprzed nosa babci Szpuli. – Ojej, babcia Szpila!
– Spoko, tata, babcia śpi. – Przyjrzałam się
znajomej od zawsze twarzy. – Omdlenie zasadniczo różni się od
snu – oznajmiłam krótko ioszczędnie, choć mogłabym rozwinąć
temat. Wiele zagadnień znałam nadspodziewanie dobrze, choć zupełnie
nie wiem skąd. Wystarczyło, że gdzieś usłyszałam urywek informacji,
rzuciłam okiem na stronę książki ijuż znałam temat, jakbym od dawna
się onim uczyła. Kiedyś sypałam tymi rewelacjami jak zrękawa,
wkażdej sytuacji. Naprawdę nie było to żadne popisywanie się,
myślałam, że wszystkie dzieci tak mają iże to naturalne. Oprócz
tego świetnie rysowałam igrałam na pianinie. Właśnie wtedy
stałam się przyczyną niepokoju rodziców. Mówiłam irobiłam
dziwne rzeczy, tak uważali, dlatego uczynili mnie stałą pacjentką
psychologów. Poza tym nie za dobrze układało mi się zkoleżankami 
ikolegami. Prawdę mówiąc, nie podzielam ich zainteresowań. Nudzą mnie
rozmowy oDodzie, kupowanie koszulek wczaszki iwrzucanie nowych fotek
na portal „nasza-klasa”. Twarz zprofilu, twarz zprzodu, zgóry,
trochę uśmiechnięta, średnio smutna, lekko zdziwiona. Każda zmoich
koleżanek kochała swoje oblicze do zwymiotowania iumiała mówić
wyłącznie osobie. To był zupełny młyn, wktórym musiałam się
kręcić przez kilka godzin dziennie, przez wymysł samego szatana, czyli
szkołę. Nie jestem idiotką – rozumiem, że warto się wysilić,
by pogłębić wiedzę na interesujące człowieka tematy. Lubiłam
czytać, zapamiętywać, moja ciekawość świata nie miała granic. Ale
po kiego czorta skazywano mnie na codzienne wysiadywanie wtowarzystwie
dziewczyn, które uważały, że jestem nienormalna, iniemiłosiernie
mnie nudziły?! Pierwszy powód mojej „nienormalności” to według
nich fakt, że byłam córką starych rodziców. Owszem, to prawda. Już
wprzedszkolu, kiedy tata po mnie przychodził, dzieciaki krzyczały:
„Roma, twój dziadek przyszedł!”. Przyzwyczaiłam się do tego 
inie miałam zamiaru się obrażać. Teraz tata miał siedemdziesiątkę,
amama prawie sześćdziesiąt lat. Często mówiła, że urodziła mnie
dosłownie wostatniej chwili, „ostatnim rzutem na taśmę”. Ico 
ztego? Fajnie. Nie przeszkadzało mi to. Koleżankom – tak. Wielokrotnie
powtarzały, że dzieci tak starych rodziców zazwyczaj rodzą się
kalekie, pozbawione kończyn iz wadami genetycznymi. Moje zdrowie
najwyraźniej bardzo je rozczarowywało, nie miały się do czego
przyczepić. Kiedy zorientowały się, że sporo wiem na kilka tematów,
zyskały wreszcie powód, żeby nazywać mnie „nienormalną”. 
Agdy dowiedziały się, że chodzę do psychologów, utwierdziły się 
wprzekonaniu osłuszności swojej diagnozy. Co tam. Jeśli ich zachowanie
stanowi normę, to proszę bardzo, mogę sobie być nienormalna. Awogóle zauważyłam, że one bardzo lubią to słowo. Bardzo. Jest takie
uniwersalne. Izawsze pod ręką.
Miałam kiedyś dobrą koleżankę, Wiolinę. Ale już
jej tu nie ma.
– Do łóżka! – Mama przerwała moje rozmyślania,
więc usłuchałam, widząc, że zbabciami jest już dużo
lepiej. Kochałam je imiałam nadzieję, że choć kilka ich genów
buszuje wmoim organizmie. Zawsze takie wesołe, choć złośliwe jak
wszyscy diabli. Wychowały masę dzieci wnaszej rodzinie, choć tylko
tata iciocia Bożena byli potomkami babci Szpuli, aSzpila wogóle nie
miała własnych. Ale teraz babcie były tu, ze mną, wnaszym mieszkaniu,
jako jedyne promyczki radości wśród zwykłego dnia. 
– Roma, śpij wreszcie! – Tata zajrzał do
pokoju, gdy walczyłam zkołdrą. – Zostało jeszcze kilka godzin
do rana.
– Jutro niedziela, nie trzeba wcześnie wstawać. Ale
zbabciami lepiej pojechać do lekarza. Na wszelki wypadek –
zasugerowałam, atata się zezłościł.
– Proszę, jaka dobra wnuczka! Aco, myślałaś,
że zostawimy je bez pomocy? Wich wieku najlżejszy uraz może być
bardzo niebezpieczny. Sami otym wiemy! 
– Wolałam przypomnieć na wszelki wypadek. –
Przykryłam się kołdrą po sam nos. – Posiedzisz przy mnie?
– Nie mam czasu na gadanie! – Tata machnął zbyt
długim rękawem piżamy izniknął.
No tak. Zawsze jest podobnie. Odgłos zamknięcia drzwi
jako wieczorny całus. Powinnam przywyknąć, przecież nie pamiętam,
żeby kiedykolwiek wyglądało to inaczej. Gdy byłam niemowlęciem,
musieli mnie dotykać, głaskać – niemowlęta nie przemieszczają
się samodzielnie, trzeba je chociażby przenosić. Nie wiem, kiedy to
się skończyło, ale straszliwie mi tego brakowało. Teraz miałam
dwanaście lat iz każdym rokiem trudniej mi było wtarabanić się
na kolana taty, jakoś nie wypadało iwiedziałam, że on imama
tego nie lubili. Sporo wiedziałam, ale wtym wypadku wcale mi to nie
pomagało. Czasem żałowałam, że nie jestem kotem. One nie muszą
się wstydzić – kiedy im się zechce, podchodzą iłaszą się albo
wskakują na kolana iod razu są głaskane. Szkoda, że nie umiem po
prostu stać się kotem – od razu bym wskoczyła na czyjeś kolana,
bez szukania pretekstu. Muszę kiedyś opracować metodę zmieniania
się wzwierzęta. Żeby ludziom było łatwiej, kiedy nie mają się do
kogo przytulić, bo się wstydzą. Trzask! Ijesteś kotem. Poszukaj, 
azaraz znajdziesz przyjaciela – tyle osób lubi koty. Psy też wchodzą
wgrę.
Rozmyślałam zbyt długo, ato odstrasza sen. Zrobiło
się jasno iświt wdarł się do pokoju. 
– Kawka dla Sławka! – Donośny głos babci Szpuli
zbudziłby nawet mumie egipskie. – Sławuś, wstawaj! – Potrząsała
tatą, który chyba nie miał teraz ochoty nawet na kawę. Przejęłam
od babci filiżankę ipostawiłam na stoliku. Mama już nie spała,
no jasne – hurtownia artykułów biurowych potrzebowała spisu towaru
na ten miesiąc. Trzeba było rozpisać nazwy itypy zeszytów, pisaków
oraz dziurkaczy wrównych rzędach. Palce mamy waliły wklawiaturę
jak szalone. 
– Roma, szybko na śniadanie – rzuciła znad tabelek,
więc powlokłam się do łazienki. 
Nie zdążyłam do niej wejść, gdy zadźwięczał
dzwonek do drzwi ido przedpokoju wparowała moja siostra Greta. Jest
już dorosłą panią, ma męża isynka Mirona. To ukochana pierworodna
córka moich rodziców. Długo była jedynaczką izdążyła się do tego
przyzwyczaić. Atu nagle – ja! To okazało się dla niej trudne. Jednak
mimo upływu lat nadal traktowano ją jak rozkoszną dziewuszkę
zwarkoczykami. Winnych rodzinach młodsze dzieci są rozpuszczane 
istają się pupilkami dorosłych. Unas to Greta wciąż cieszyła się
statusem pieszczoszki rodziców izanosiło się na to, że szybko się 
znim nie rozstanie. Przychodziła do nas codziennie izamęczała rodziców
piętrzącymi się problemami. Wypracowała sobie pozycję pokrzywdzonej
przez los, umęczonej matki swojego synka. Biedna moja mama – ani na
chwilę nie mogła odsapnąć od problemów Grety, wciąż wirowała 
wmłynku jej obaw iplanów. Zwykle Greta przychodziła zMironkiem, ale
tym razem zjawiła się sama – to znaczy... niezupełnie. Ciągnęła
na smyczy swoją suczkę ijęczała rozpaczliwie: 
– Mam dość!!! Nie wyrabiam się! Zabierzcie ją
ode mnie raz na zawsze! Żadnego zniej pożytku, wstrętna Fabryka
Kupy!!! – Tak właśnie od lat nazywała pieska.
Fabryka Kupy dyszała zgorąca, więc odpięłam jej
obrożę idałam wody wmisce. Usiadła na grubej, kudłatej pupie 
izaczęła chłeptać. Lubiłam ją. Od dawna powinna być unas. Pies
potrzebuje spokoju. Ipoczucia przynależności: mój dom, moja opiekunka,
moja miska, mój kocyk. Fabryka Kupy też wirowała wmłynie problemów
Grety, biedna starowinka. 
– Ona nie może znami mieszkać! – Greta skrzywiła
wytworną twarz ipadła na fotel. – Nie mamy czasu znią wychodzić! 
Igryzie dziecko, tak nie powinno być!
Też mi coś. Sama bym ugryzła tego potworka
Mirona. Fabryka Kupy nie miała siły znosić żywiołowych pomysłów
rozpieszczonego trzylatka. Serce mi się ściskało, gdy widziałam,
jak jej dokucza. Paskudny dzieciak. Hm, no może przesadziłam. Wkońcu
byłam jego ciocią. Niewiele osób wmoim wieku jest ciocią lub wujkiem,
mając siostrzeńca iszwagra. Ja miałam. 
– Greta! Babcie się zderzyły – oznajmiłam. –
Mieliśmy tu wnocy pogotowie.
– Boże! – moja siostra zbladła. – Żyją?!
– Żyją, żyją – babcia Szpula była
poirytowana. – Po co straszysz ludzi, Roma?! Małe zderzenie na trasie
pokój––łazienka. Ruch dwustronny, brak oświetlenia isygnalizacji
dźwiękowej. 
Zatrzęsłam się ze śmiechu, pełna podziwu
dla wyobraźni babci. Uwielbiałam jej porównania iodległe
skojarzenia.
– Jak to się stało?! Co ztym psem? Co mam
robić? Mironek czeka! – Greta straciła zimną krew.
– Zaraz, zaraz, Greta, nie panikuj, podejmijmy
decyzję. – Mama poiła starszą córkę wiśniowym kompotem 
ispoglądała na psinę. – Zostaje – podsumowała wkońcu.
– Tylko żebyś się nie rozmyśliła! – Rzuciłam
się Grecie na szyję, uszczęśliwiona takim obrotem sprawy. –
Hura!!! Fabryka zostaje!!! – Greta odplątywała moje ramiona ze
swojej szyi, ale nie puszczałam tak łatwo, wydając dzikie okrzyki
radości. Mama zawsze dotrzymywała obietnic. Zazwyczaj, jak wtej
sytuacji, było to dobre, ale czasem miałam dość skutków jej
zabójczej konsekwencji. Greta łypnęła na mnie spod wytuszowanych
rzęs. 
– Zobaczysz – warknęła ostrzegawczo. – Jeszcze
będziesz miała jej dość. To ciągłe wyprowadzanie, sprzątanie kup,
wdodatku okropnie śmierdzi jej zpyska, bo jest stara. Należałoby
ją uśpić.
– Sama się uśpij! – Puknęłam Gretę wszczękę,
ale tak lekko. – Nie dam uśpić Fabryki!
– Mnie też śmierdzi zust ijestem stara. –
Babcia Szpila wzięła się pod boki iz dezaprobatą przyglądała
się Grecie.
– Eeee, ja mówiłam opsie – wycofywała się Greta,
orientując się, że popełniła gafę. – Pies...
– Suczka – poprawiłam odruchowo idostałam od
siostry po głowie.
– Ato dla Mironka! – Babcia Szpula wydobyła 
zlodówki michę znaleśnikami pełnymi kremu czekoladowego. Zapachniało
smakowicie.
– Nie wiem, czy zauważyłaś, że właśnie karcę
Gretę. Popsułaś mi akcję. – Pstryknęła palcami babcia Szpila. –
Brak konsekwencji, jak zwykle. 
– Przesadzasz. Poza tym ona jest już za duża na
wychowywanie, ma trzydzieści lat!
– Niech mi babcia nie wypomina – zdenerwowała się
Greta, bardzo wrażliwa na punkcie wieku. Swojego oczywiście.
– Dobra, nie ma oczym gadać, Fabryka
zostaje, Greta przestaje marudzić – uciął tata ito mi się
spodobało. Też uważałam, że nie ma oczym mówić. Greta była
najbardziej rozpuszczoną osobą, jaką znałam. Rodzice pozwalali
jej na wszystko, także na wzięcie psa, którym potem nie chciała
się opiekować. Fabryka Kupy szybko jej zbrzydła, Greta wciąż na
nią krzyczała inarzekała. Znałam to na wylot. Fabryka też miała
dwanaście lat. Dla mnie to mało, ale dla psa – bardzo dużo. Nieraz
proponowałam, żeby siostra zostawiła mi suczkę. Umiałam się nią
opiekować, aco najważniejsze, Fabryka była jedyną istotą, która
mnie dotykała. Mogłam się do niej przytulić, lizała mi ręce,
kładła się wmoim łóżku. Fakt, śmierdziała trochę, ale dla
psów to zapewne wydawało się najlepszymi perfumami. Wszystko zależy
od gustu. Awracając do Grety: najgorsze zaczęło się po narodzinach
Mirona. Wtedy moja siostra ostatecznie strzepnęła zsiebie resztki
uczuć, jakie żywiła do Fabryki Kupy. Wszystko zgarnął Miron ijak
dotąd korzystał ztego pełną gębą. 
– Greta, pojedźmy po kocyk Fabryki, zobacz, nawet go
nie przyniosłaś – zauważyłam. – Amiski? Bo smycz to jej kupię
nową. – Przebierałam palcami po starym rzemieniu, pełnym supłów,
których przybywało przez lata, bo nikt ich nie rozplątywał. Taktyka
charakterystyczna dla tej rodziny.
– Ojej, teraz? – Greta chciała jak najszybciej
wyjść zmieszkania, wreszcie wolna! Ech, kiedy wreszcie ta moja siostra
stanie się odpowiedzialna?
– Teraz, Greta, teraz. – Wpośpiechu wpakowałam
do ust kromkę chleba, szukając jednocześnie czystej bluzki. –
Pojedziemy, wezmę kocyk iuciekam. Już idę, dobrze, mamo? –
Próbowałam przebić się przez rozgardiasz ibabcie krążące między
kuchnią aprzedpokojem znowymi potrawami dla Mironka. Boże, zgroza! 
Itak był odżywiany zupełnie nieprzyzwoicie, jeśli pomyśleć otych
wszystkich głodujących dzieciach Afryki iKorei. Jak ten świat jest
urządzony, do diabła! Przed moim nosem płynęła właśnie patera
ptysiów dla Mironka. Dzieci wAfryce nawet nie wiedzą, co to ptyś,
cholera! 
– Ale nie odwiozę cię zpowrotem – zastrzegła
Greta.
Wcale na to nie liczyłam, więc spokojnie zapinałam
sandały zcienkich rzemyków. Od lat samodzielnie kursowałam po
mieście, choć mama miała zastrzeżenia do mojej inicjatywy. Umiałam
sobie radzić. Poza tym są przecież na świecie telefony komórkowe 
itaksówki. Wkryzysowej sytuacji wystarczyło odczytać adres najbliższej
bramy iwezwać taryfę. Czasami, kiedy zabłądziłam, wracałam 
wten sposób do domu. To bardzo łatwe inie było się czego bać. 
Oile miało się wkieszeni dychę – na wszelki wypadek. Aja nosiłam
ją zawsze przy sobie iczułam się pewnie. Irytowały mnie spanikowane
mamusie moich koleżanek. Niektóre dziewczyny, mając dwanaście lat,
nie umiały samodzielnie wrócić do domu tramwajem! Nie znały numerów,
nie wiedziały, gdzie wysiąść. Wszędzie były wożone samochodem
mamusi. Zgroza. Ajednocześnie – strasznie śmieszne!
 – Nie szkodzi, sama dojadę. – Zawiesiłam
na ramieniu zieloną, płócienną torbę ina chwilę kucnęłam
obok Fabryki Kupy, która ogłupiałym wzrokiem omiatała korytarz
zkursującymi wtę iz powrotem babciami. – Wrócę do ciebie
– szepnęłam wjej obwisłe ucho. – Nie martw się, idą
lepsze czasy. – Ucałowałam ją, amama podniosła krzyk na temat
nieprzestrzegania zasad higieny. Wolałam nie narażać się na słowa
krytyki, więc oddaliłam się cichutko za Gretą. 
– Trzeba dodać paliwa, żeby Fabryka mogła działać
– usłyszałam jeszcze idomyśliłam się, że to babcia Szpula robi
psu smaczny posiłek. Należało więc opracować plan powstrzymania
babć przed utuczeniem suczki do granic możliwości. 
Fajne te moje babcie. Tym bardziej ścisnęło mnie 
wśrodku. Wiedziałam, że wkrótce mogą umrzeć – były już naprawdę
stare. Właściwie przygotowywałam się do tego przez całe życie,
tym bardziej że wszystkich dziwiły ich podeszły wiek idobra forma. To
nie może trwać wiecznie – ciągle tak mówili. Wyobrażałam sobie,
jak pusty będzie bez nich nasz dom. To była moja najgorsza wizja inie
potrafiłam się od niej uwolnić, sama za mną łaziła iatakowała
mnie wnieoczekiwanych momentach. Tak jak teraz. Żaden psycholog nie
umiał wyrzucić tych czarnych myśli zmojej głowy. Zwykle kazali
mi rozwiązywać różne testy izadawali mnóstwo pytań. Naiwni –
oczekiwali, że będę miała ochotę zwierzać się zupełnie obcym
osobom? Nawet sam papież nie wydusiłby ze mnie zwierzeń tylko dlatego,
że jest kimś ważnym. Dorośli są strasznie przewidywalni. Te ich
regułki, oczekiwania, sposoby. Łatwo je rozgryźć. Tylko raz spotkałam
dobrego psychologa: to był pan Jerzy, który zasugerował mamie 
itacie, żeby nie męczyli dziecka psychoterapeutami, tylko wypuścili
je na zieloną trawkę! Najmądrzejszy psycholog na świecie! Szkoda,
że rodzice go nie posłuchali. 
– Roma, chodź szybciej! – pogoniła mnie
Greta.
Sunęłam znią przez miasto isię cieszyłam.
– Greta, apamiętasz, jak lubiłyśmy jeździć
wnocy? – Wspomniałam dawne czasy inasze szalone eskapady
samochodowe. Byłam wtedy maluchem, głowa ledwie wystawała mi zza szyby
auta. Ale co ztego – itak było genialnie: ciemność, kolorowe neony,
świst wiatru wuszach. 
– Nooo. – Zaśmiała się. – Robiłyśmy, cośmy
chciały, prawda?
– Możemy czasami tak się wybrać, co, Greta? –
szepnęłam prosząco.
– ZMironkiem, oczywiście – zgasiła moje
nadzieje. – Jest już duży, będzie świetnym kumplem. 
– Oczywiście – potwierdziłam ugodowo. – Ale nie
dałoby się czasami tylko we dwie? Ty ija. Dwie siostry – mówiłam
dziecinnie, bo tak strasznie tęskniłam za czasem spędzanym wyłącznie
zGretą.
– Romcia, wiesz, Mironkowi byłoby przykro. –
Siostra uśmiechnęła się na przekór mojemu nastrojowi.
– Mogłybyśmy mu nic nie mówić. Raz wmiesiącu,
co? Chociaż godzinkę... – Usiłowałam coś wytargować iaż
sama się tym zdziwiłam, bo rzadko tak otwarcie mówiłam oswoich
potrzebach. 
– Zobaczymy. – Zdaje się, że Greta mnie zbyła,
ale jakieś ziarno zostało zasiane. Może odważę się wrócić do
tej rozmowy. Choć nie miałam zbytnich złudzeń co do powodzenia
akcji pt. „Siostry znowu razem”. Mironek wykosił wszystkich
zserca Grety. Nawet dla własnego męża nie była zbyt miła –
zauważyłam to niedawno. Ato taki sympatyczny idobry facet, ten
mój szwagier. Lubił mnie, chętnie ze mną rozmawiał inie mówił,
że jestem dziwaczna. Spokojny iprzyjazny. Chociaż trochę mało
zdecydowany. Fajny był ten Michał. Mogłabym nawet zazdrościć
Grecie, że ożenił się znią, anie ze mną, gdyby nie fakt,
że już miałam kandydata na męża. To był artysta zKrakowa,
Grzegorz Turnau. Słuchałam jego piosenek, czytałam wywiady inawet raz
czatowałam znim winternecie. Do tego wydawał się całkiem ładny –
miał okulary ifalujące włosy. Przez trzy lata nabrałam pewności,
że owszem, to jest ktoś dla mnie, nieodwołalnie. Wiedziałam, że miał
córkę starszą ode mnie iżonę, ale kto wie, co zdarzy się wciągu
tych kilku lat, nim dorosnę. Tak czy siak, zaplanowałam już swoją
przyszłość. Grzegorz Turnau – to mój przyszły małżonek, znim
będę dzielić te kilkadziesiąt lat dorosłości. Postanowione. 
– Roma, obudź się! Wysiadamy! Boże, zawsze ten
nieobecny wzrok! Dziecko, ocknij się, ciesz się młodością! –
Greta wypychała mnie zauta. – Znajdź sobie koleżanki, baw się,
biegaj! Dziewczyno, ja już nie daję ztobą rady – mówiła, jakby to
ona opiekowała się mną na co dzień. Nie gniewałam się, Greta zawsze
tak zrzędziła. Może dlatego, że ma już trzydzieści lat?
Przez zamknięte drzwi słyszałam wściekły
wrzask rozpieszczonego Mironka. Tak jak przypuszczałam, demonstrował
wszechwładzę, rzucając kanapką wreprodukcję portretu Mony Lisy. Ta
biedna sławna kobieta miała na ustach smugę dżemu, aw kąciku oka
kleks masła. Mimo to wciąż się uśmiechała zniezmąconym spokojem,
patrząc wprzestrzeń. Ignorowała rzeczywistość, dumnie trwając
przy swoich wizjach. Postanowiłam czasami brać zniej przykład.
– Auuu! – wrzasnęłam, gdy ostre zęby Mironka
zostawiły na mej dłoni powitalny ślad. Ciekawe, co Mona Lisa
zrobiłaby wtakiej sytuacji, kurczę! Chyba jej uśmiech straciłby
wyniosłość.
– Miron, zobacz, Roma przyszła! – Michał
pogłaskał mnie po głowie. – Roma, głupio wyszło zFabryką Kupy,
co? – szepnął mi do ucha. – Ja nie chciałem jej oddawać, ale
Greta wpadła whisterię – dodał konspiracyjnie ispojrzał smutno
na psi kocyk.
– Spoko, Michał. – Starałam się go pocieszyć. –
Fabryka będzie miała unas dobrze. Lepiej! Najlepiej! – stopniowałam,
gdy nagle wgłowę rąbnęła mnie... głowa. No tak, głowa, którą
Mironek oderwał misiowi iwycelował prosto we mnie. – Awiesz,
babcie się zderzyły! Wnocy. Tata właśnie wiezie je do lekarza,
martwię się – obwieściłam iopowiedziałam całą historię,
bo Michał był naprawdę zaniepokojony. Lubił nasze babcie. Wtym
momencie Miron uderzył mnie łyżką wkolano. Zawyłam, zapominając
ospokoju Mony Lisy. 
– No nie, dość tego. – Michał wziął syna na
ręce izabrał do małego pokoju, aGreta już wciskała mi wręce
zielony kocyk śmierdzący starą suczką.
– Szybko, Roma, nie widzisz, że Mironek czeka?! On
tak szaleje ztęsknoty, normalnie jest grzeczny – mówiła, podając
mi niebieską, plastikową miskę. 
– Jasne, normalnie to ideał – mruknęłam,
wpychając miskę do torby, aza nią następną, mniejszą. Jednocześnie
lekko zakłuło mnie sumienie – powinnam być nieco milsza
dla Mirona. Mimo jego zachowania. Wkońcu byłam jego ciotką, to
zobowiązywało. Postanowiłam, że popracuję nad tym iwymyślę jakiś
plan postępowania zsiostrzeńcem.
– Coś ci się nie podoba? – rzuciła Greta
zdziecinną zaczepnością. – Zobaczymy, jak ty wychowasz swoje
dzieci. Oile wogóle ktoś zechce się ztobą ożenić, złośliwa
dziewczyno. 
– Nie martw się omoją przyszłość. – Uporałam
się wreszcie zkocykiem imiskami. – Sama sobie znią świetnie
poradzę. Adzieci mieć nie zamierzam! – Wprawdzie nie wiedziałam,
co na to mój przyszły mąż, Grzegorz T., ale miałam wzapasie kilka
argumentów. Pierwszym był Mironek, który właśnie wybiegł zpokoju,
wywijając nadzianym na kij zajączkiem zaksamitu.
– Ha, ha, tak się zawsze mówi – powiedziała
pobłażliwie Greta. – Apotem pstryk! Idzieci są! 
– Kwestia ustalenia – wzruszyłam ramionami – 
iorganizacji pożycia małżeńskiego.
– Boże – jęknęła moja siostra. – Znowu
te teksty! Mówiłam ci, baw się, lataj po podwórku, anie gadaj 
opożyciu małżeńskim! Dziecko, bądź normalna, nie wydziwiaj! –
Pchnęła mnie lekko wstronę drzwi, aja zderzyłam się zMichałem,
który niósł dla mnie kawał sernika.
– Sam upiekłem. – Zaśmiał się. – Proszę,
Roma, siadaj, laleczko!
Klapnęłam na fotel. Może zwracanie się do kogoś
„laleczko” nie było wzbyt dobrym guście, ale wtym wypadku
brzmiało życzliwie, nawet miło. Tolerowałam te powiedzenia Michała
inie krzywiłam się, kiedy nazywał mnie rusałeczką, elfem albo
aniołem. Do elfa to nawet byłam podobna, rzeczywiście. One też
mają chude, lekkie ciała ispore, odstające uszy. Itakie ogromne,
zielone oczy. Tylko włosy miałam zdecydowanie anielskie; bardzo długie
ibezsprzecznie blond. Byłam tak klasyczną blondynką, że czułam się
wręcz gotowa sama wymyślać osobie kawały. Na przykład: „Dlaczego
Romie nie powierza się stanowiska windziarza? Bo nie może zapamiętać
trasy”.
– Pychota! – wydusiłam znad sernika, gdy Michał
wycierał dżem zust Mony Lisy.
– Gupota! – wyseplenił Mironek, wymierzając we
mnie paluch. – Durnota!
– Dziecinko, co też ty mówisz. – Greta
przytuliła synka, aja ztrudnością przełknęłam ostatni kawałek
ciasta. Zazdrość iżal ukłuły mnie jak dwa skorpiony. Mnie też
Greta powinna przytulać! Chociaż raz na rok! Anie robi tego, nawet gdy
jestem miła ibezkonfliktowa. Michał chyba zauważył moją zgaszoną
minę ipoklepał mnie pocieszająco po ramieniu. Miałam przemożną
chęć rzucić mu się na szyję, ale do cholery, nie mogłam! Tak
głupio jest urządzony ten świat! Jeszcze by Michała wsadzili do
więzienia! Wolno ściskać tylko rodziców albo rodzeństwo. Ale
do cholery, co robić, kiedy oni mnie nie przytulają! Zaklęłam
bezgłośnie, lekko tylko ruszając ustami. Szkoda, że nie ma Wioliny,
nie było zkim pogadać. To straszny pech, że jej rodzice dostali pracę
aż wNowej Zelandii. Zarabiali mnóstwo pieniędzy, aWiolina co noc
płakała, patrząc przez otwarte okno na egzotyczne niebo ikipiące
rośliny. Ja już nie płakałam – chyba zużyłam wszystkie łzy. Ale
było mi jej dotkliwie, niewyobrażalnie, przejmująco brak.
– Zjadłaś, Roma? – Greta przywołała mnie do
rzeczywistości.
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